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rf.nrc Redi,ieji „Dziennika Polskiego*, Plae Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata w/nosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pół­
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 iłr. 50 et. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do clomu 
dopłaca się 20 centów miesięcznie 

Z przesyłką nocztową w państwie austrj eki;m , rocznie 
24 z ł r . '— pjHrnc.-uie 12 złr. — kwartalnie 0 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową ze granicę do eałye’ Niemiec 
roczni • 50 marek — kwartalnie 12 marę1-: 50 sr. «ęr. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 cerków.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a ,  

rn le fo n  R ed a k c ji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę I (.głoszenia przyjmuje we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

B iuro  A d m in istracji, ,D z ie n n ik a  P o lrU e*  
go” . P la c  Rfarjacfel 1. 6  1 7 w dom u  
p an a  R E ielk i.

We Wiedniu : pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass) 
M, Dukes, H. Schalok, A. Oppe. Ik, Rudolf Mosse 
i J. D anneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Eolonji, 
Haasenstein etVogler i G L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et L.ebm ann; w Paryżu: C. Adam, Boulerard 
Raspail 105 bis et rue des Renfies 119.

Ogłoszenia przyjmuje się zs opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologja l i  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia I*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyratu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Kółka rolnicze.
LWÓW 11 . w rz e śn ia .

I.
Leży przed nami sprawozdanie Towarzy­

stwa „Kółek rolniczych" za rok 1 8 9 1 , tj. d z i e  
w i ą t y  od założenia Towarzystwa. Gdy przed 
dziesięciu laty lud/iie dobre] woli podnieśli myśl 
stworzenia tej dla krAju naszego tak doniosłej 
instytucji i gdy zabrali się do jej urzeczywi­
stnienia, z wielu stron musieli Hę spotkać z po­
wątpiewaniem — nie wierzono w udanie się tego 
przedsięw zięta, powoływano »ię na znaną, a 
niestety, zbyt uż często stwierdzoną maksymę o 
charakterze nasiym , narodowym, dzięki któremu 
zapalamy się szybko do każdej wznioślejszej 
myśli, ale zapalamy się ogniem słomianym, który 
równie szybko jak powstał, wygasa i pozostawia 
po sobie jeno garść zimnego popiołu.

Złowróżbnych ptaków w tym wypadku, na 
szczęście, spotkał zawód. Młode Towarzystwo, 
dzięki energji i wytrwałości inicjatorów i kiero­
wników, nietylko nie upadło niebawem po za­
wiązaniu, ale rosło i potężniało z każdym  ro­
kiem, a rozwój ten postępował tak  szybko, że 
nie już niedowiaików, ale nawet życzliwych i 
wierzących w żywotność Towarzystwa, wprawiał 
w zdumienie. Po dziewięciu latach istnienie. To­
warzystwa „Kółek rolniczych" występuje z ta- 
kiem sprawozdaniem, które cyframi i datami 
swojemi wprost imponuje, a jemu samemu n:e- 
m ałą przynosi chlubę.

Ze względu na doniosłość sprawy postaramy
się enuncjację tę zaiządu „Kółek rolniczych"
podać czytelnikom naszym w zwięzłem streszczę 
n u , przytaczając z niej daty najważnieższe

Koli 1891 — są słowa sprawozdania — bar­
dzo saczobiiwie zaznaczył sie w pożytecznej p ra­
cy około podniesienia dobrobytu, oświaty i mo­
ralności ludu za pomocą Kółek rolniczych, id ą ­
cych ręka w rękę z zarządem  głównym dla 
spełnienia doniosłego zadania Towarzystwa. To­
warzystwo w dalszym ciągu wytrwałej działał 
ności w roku 1891, zasilając kraj gęstszą siecią 
czynnych „Kółek rolniczych", zbliżyło sic wię­
cej do urzeczywistnienia swego programu dzia­
łania i zjednało sobie szersze uznanie władz, in- 
stytucyj krajowych i władz rządowych, jak ró­
wnież obywatelskim duchem przejętych warrtw 

r~7faBzegó'Tpbieczeii8twa. W szczególności chlubne 
uznanie i czynne poparcie, jakiego w kraju  do 
znała instytucja „K ółek rolniczych, b jło  bodź­
cem dla ioh wykonawców do wytrwania na za- 
jętem stanowisku.

W  roku 1891 powstało nowych „K ółek rol­
niczych" 94 Gdy tedy w sprawozdaniu z roku
1890, wykazano ogólną 
onejmujących 877 gmin

liczbę „K ółok“ 607,
a w roku 1891 przy­

było 94 „Kółek rolniczych", obejmujących 123
gmin, przeto „K ółka" nowo powstałe z „Kółkami1 
v poprzednich latach zawiązanemi, wykazują z 
końcem roku 1891 o g ó i u ą  l i c z b ę  701 „ K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h " ,  o b ej  m nj  ą c y c h  1000 
g m i n .

Najwięcej „Kółek rolniczych", bo 82 poga­
da powiat Myślenice, po nim idzie Bochmu z 25 
K ółkam i; później B iała 23; Nowy targ  i W ado­
wice po 22 ; Brzesko, Chrzanów, Mielec po 21; 
W ieliczka, Jasio po 2 0 ; Krosno, Lwów, Ży- 
wieo po 19; Limanowa, Nowy Sącz po 18; 
Kraków, Łańcut po 17; Brzozów, Kolbuszowa, 
Złoczów po 14; Buczacz, Dąbrowa, Podhajce, 
Tarnobrzeg, Tarnów po 13; Mościska, Nisko po 
12; Dobrcmil, KałuBz, Ropczyce Rzeszów, Sa­
nok 11; Pilzno 1 0 ; Ciortków, Gorlice. Grybów, 
Jarosław  po 9; Brzeżany, Sambor, Trembowla 
po 7; Przemyśl, Przemyślany, Rohatyn, Ś jiatyn, 
Tarnopol po 6 ; Cieszanów, H adatyu , Kamionka 
strum. po 5; Bóbrka, Sokal, Stryj, Zaleszczyki, 
Zbaraż po 4 ; Dolina, Gródek yo 3; Barszczów 
Brody, Lisko, Ra i a, SLułat, Żółkiew, Zyaaczów 
po 2 ;  Bohorodczany, Drohobycz, Horodenka, 
Jaworów, Kołomyja, ŃaJwórna, Rudki, Stanisła 
wów, Staremiasio, T urka po 1 K ółku; w po 
wiecie kossowskim tłumackim nie udało się 
dotychczas zawiązać „Kółka rolniczego

L i c z b a  c z ł o n k ó w  „Kółek rolniczych" 
wynosiła w r  1890 27.203; przybyło w r. 1891
członków 7.023 ; przeto ogólna ltczba członków

Cc.':

z k o ń c e m  r o k u  1891 w y n o s i  34.226 
o s ó b .

W  sprawozdaniach, nadesłanych zarządowi 
głównemu w ykazały „K ółka rolnicze", że miały 
w swych czytelniach 44.624 książek, z tych 
21.151 pochodziło od zarządu głównego. Liczba 
książek w biblioteczkacn ..Kółek rolniczych" 
wzrosła o 11.830 książek. Z uznaniem podnieść 
musimy, ze już wiele „Kółek rolniczych", co ro 
ku  uchwalają pewien fundusz na zakupno ksią­
żek, które i w roku 1891 nabyły za pośredni­
ctwem zarządu głównego.

„K ółka roluicze" w sprawozdaniach w yka­
zały dalej, że posiadały w 6wych czytelniach 
1.860 egzemplarzy czasopism, które prenumero­
wały po największej części z własnych fundu­
szów, zresztą otrzymywały to od miejscowych 
duszpasterzy, to od właścicieli dóbr, to od nau 
oieli i gospodarzy. Z pism ludowych wszystkie 
K ółka posiadały Przewodnik Kółek rolniczych, 
częściowo zaś Gwiazdkę Cieszyńską. Niedzielę, 
Fólsk: lad, Krakusa, Chatę, Nowiny, Wieńca 
i Pszczółkę, Gospodarza wiejskiego, B artnika  po­
stępowego i inne, prócz tego wiele Kółek otrzy­
mywało pisma eodzienne, wychodzące w K rako 
wie i we Lwowie.

W ogóle zamiłowanie do czytania pomiędzy 
członkami ciągle wzrasta, a wiele Kółek posiada 
już znaczne bibljoteczki, składające się z książek 
większej wartości.

Niedyskrecja.
Ambasador rosyjski w Paryżu, br. Mcbren- 

heim , odmówił, jak  donosiliśmy, przyjęcia sumy 
30.000 fi\, zebranej przez przewódc.ę anarchi­
stycznych antysemitów, m arkiza Morós, na 
rzecz dotkniętei nędzą ludności r( syjskiaj. N ie­
miłego, jakby  się zdawało, ofiarodawcę odesłał 
baron do petersburgskiego komitetu ratunkowego. 
Faktem  jest jednak, że nic dawno przedtem 
przyjmował br. Mohrenheim drobniejsze datki, 
jakie nadchodziły z Francji. Stanowisko, zajęte 
przezeń wobec m arkiza Morós, tłumaczy prasa 
tem, że niektórzy z biorących udział w składce 
do datków dołączyli uwagi, obrażające c a ra ; 
uwagi te zaś pomieszczono w organie Drumonda, 
gdzie podany by ł cały ^ y k a z  składek. Odmowa 
więc barona Mohrenheima, piszą, nie by ła bez­
podstawna, Niemniej j e ‘ra k  dotknęła ona do 
żywego m arkiza Morós, żs zaś nie zw ykł on 
takich afrontów chować do kieszeni, zemścił się 
więc za pomocą niedyskrecji pisząc do swego 
przyjaciela, D.umonda, co nasLępuje.

Br. Mohrenheim ) rosił w innych — co 
prawda — warunkach w imienia Rosii o pomoc 
i współdziałanie naszych przyjaciół. Niech sobie 
przypomni, że my nie napieraliśmy się o to. 
wówczas, gdy wyszły na jaw  liwerunki zgni­
łego zboia, prosił on mnie i mych przyjaciół, 
byśmy wspomogli jego akcję ratunkową. P ó ­
źniej powtórzył m; ustnie to, co polecił mi po­
wiedzieć, a co brzm iało : „Nie wiemy, z kim tu 
mamy traktow ać; znaczna oaęść p asy spoczywa 
w ręku żydów i Anglików. Nie mam pieniędzy, 
by przeciw temu walczyć, Anglicy zaś sypią 
je uałemi garściami. Clemenceau w korytarzach 
izby jar nie napada na aljaus francusku rosyjski. 
Jesiern bardzo niospoko n y ; nie wiem. na kim 
się oprzeć." M itłem zreBZtą inne jeszcze rozmo­
wy z Mohrenheimem i w razie potrzeby mogę 
treść ich dokładnie podać.

Tyle szanowny markiz. Cóż powiedzą na- to 
panpwia Meyer z L a n t e r n e ,  Meyer z G a n  
1 o i o, Reinach z Republigue francaise na płowa 
uwielbianego przez nich dotąd br. Mohrenheima? 
Czy nawet po uczynionym im przeceń zarzucie 
żydewstwa i sprzedajności, wynosić będą ro­
syjskiego ambasadora nadal w owych organach 
i czy Tristipo z Petit Journal znowu pojedyn­
kować się będzie o niego ?

Lecz i francuscy urzędnicy złą mają o br. 
Mobrenheimie reputację Według jego bowiem 
pądu siedzą w kieszeniach żydowskich, są sprze 
dajni. Nam się zdaje, że br. Mohrenheim sąd 
swój o urzędnikach francuskich opiera na do­
świadczeniach, dokonanych z urzędnikami rosyj­
skimi, Francuski urzędnik, którejkolwiek kate­
gorii, w rogale jest uczciwy, sumienny, wcale 
nie sprzedajny. Co jednak we Francji wogóle 
powiedzą na te oświadczenia rep-eaentanta 
sprzymierzonej Rosji ? Na razie prasa stara się 
sprawę ubić milczeniem. Jedynie Journal des 
' ebats reprudokował list markiza. Zagranicą 

jednak postara się już o to, by cenne uwagi 
rosyjskiego ambasadora w Paryżu nie poszły 
w niepamięć. Skoro on w ten sposęb wyraża 
się obok człowieka, którego dyskrecja bywafa 
już nieraz podawana w wątpliwość, to jakże 
brzmieć muszą raporty br. Mohrenheima, sk ła­
dane w Petersburgu?!

Kto winien?
Słuszne oburzenie, jakiem  nietylko Niemcy, 

ale . cała ucywilizowana Europa zapałała prze­
ciw nieudolności senatu w Hamburgu, który za ­
niechawszy zrazu najprym  tywnięjszych środków 
ostrożności wobec epidemji, zatajał następnie jej 
wybuch — nu mogło pozostać bez odpowiedzi 
ze strony obwinionych. Urzędowy organ s z a D O  
wnych senatoiów, Ilamh. Corrcspondent wystę- 
pa,e obecni ■ z repiiką tej mniej wię:ej treści, iż 
odpowiedzialność całą za katastrofę w H siubur 
gU: zwalić usiłujo na cesarstwo niemieckie, a 
w szczególność* na Prusy.

Rzeczony organ pisze: „Dr. Koch, mimo 
swego krótkiego pobytu w Hamburgu, słusznie 
zauważył, że cholera do nas ? ostała zawleczoną 
przez p o l s k i c h  w y c h o d ź c ó w ,  względnie 
przez ich wydzieliny. Skąd pochodzili ci wy 
chodźcy i k tó r ą  przybyli drogą? Z  Rosji przez 
królestwo pruskie. Od dłuższego czasu dono­
szono nam o surowych środkach prewencyjnych, 
zarządzonych na granicy prurko rosyjskiej, ce 
letn powstrzym mia zarazy. Sądzono, że jesteśmy 
zupełnie zabezpieczeni. W ładza nasza zbytnie 
pokładała Zaufanie w zarządzenia, poczynione 
przez władze pruskie, Jest to słabostka, nie 
zbrodnia."

Urzędowy organ ham bugoki przypomniał 
wszakże, że — zdaniem d ia  Kocha — cholera 
zawleczoną została przez okręty, a to skutkiem 
zaniechania kw aratanny dla statków, p rzybyw a­
jących z Rosji. Naiwnem przeto i wysoce niedo- 
rzecznem jest twierdzenie, jakoby epidemia, 
która w ybuchła dopiero w Hamburgu, zawle 
czoną została przez cale terytorjnm pruskie, 
podczas gdy Prusy dotychczas wolnemi są od 
zarazy; zaś sporadyczne wypadki, jak ie  się zda- 
) żyły, są tylko wynikiem zarazy, zawleczonej z 
Hamburga. W  jednym  z ostatnich numerów fa­
chowego czasopisma Deutsche medizinischc Wo- 
chenschrift zestawia dr. E  F iilakel obserwacje, 
pojzynionc przez dra Kocha w Ham burga, i do­
chodzi do następujących rezultatów:

Zdaniem dra Kocha, rozsadnikiera cholery 
w Ham burgu .jest. woda z Elby. F ak t, iż epi- 
demja wystąpiła z całą gwałtownością w najroz­
maitszych punktach miasta, doprowadził do słu­
sznego wmosku, że woda z Elby, używana w 
wodociągaoh, spowodowała epidemję. Skąd zawle­

czono pierwsze zarazki epidemji, co do tego na ra 
zio był o przypuszczenie, że cholerę zawleczono 
z Rosji. Nie podobna wszakże nie zauważyć, że 
zaraz po wybuchu epidemji w Rosji, w ychodź­
ców natychm iast przewieziono koleją do osobnych 
baraków, izolowanych od miasto, gdzie dotych­
czas nie zdarzył się ani jeden wypadek zarazy 
I )r. Koch przypuszcza, że wydzieliny chorych 
dostały się do E .by a tą drogą do wodociągów 
miejskich ŵ  górnej części miasta. Te też dziel 
nice najbardziej zostały epidemią dotknięte, jak 
również okolice portu, gdzie robotnicy zwykli 
czerpać wodę do picia wprost z rzeki.

Ci również robotoicy zawlekli epidemję do 
Altony.

Z prowincji
(B . T )  Bóbrka 7. września. (Komisja sa 

nitarna. — Piorun.) Klęski, które dotknęły oko­
lice, nawidzone eh ;lerą, spowodowały i w naszem 
miasteczku szczere zainteresowanie się publiczności, 
celem przedsięwzięcia zaradczych środków, — na dniu 
bowiem 7. b. m. zebrało się wszystka niemal inteli­
gencja nasza na zaproszenie tut. starosty p. Kuryło- 
wicza i w otwartej dyskusji, po wspólnej wymianie 
zdań, podzielono eałe miasto na dziewięć dzielnic, 
które poruczono osobnym sekcjom do szczegółowego 
przejrzenm i zastosowania odpowiednich środków.

We czwartek dnia 8. b. m o godzinie 2. po 
południu, uderzył piorun w szopę napełnioną zbożem, 
a należącą do mieszczanina Wondraczka. W jednej 
chwili wybuchł tak s>lny pożar, iż objął wszystkie 
budynki gospodarcze i dwa domy mieszkalne. Za­
alarmowana straż ochotnicza pożarna, wprawdzie po­
spieszyła na pomoc, lecz doraźny brak wody i prze­
sądna niechęć ludu w niesieniu pemucy, paraliżo­
wały wszt-lkie zarządzenia energicznego jej naczelnika. 
Szkodę obliczają zwyż 4000 z ł , z czngo asekurowano 
tylko budynki na kwotę 1500 ił.

Brody 5. września. [Ochotnicza straż ognio 
wa. — W azaa chwila. — Rozmaite trudności.) 
Dnia 4. b m. odbyło się walne zgromadzenie naszej 
oouotniozej straży ogniowej, która od jakiegoś czasu 
chwieje się wskutek braku energicznej ręki, któraby 
mogła utrzymać tę straż w  rygorze. Wskutek rezy­
gnacji dyrektora, p. Kolischera, długoletniego członka 
od czaoU założenia, a wieioe zasłużonego około na­
sze; straży, zagaił posiedzenie zastępca, p. Hałade- 
wicz, który w przemowie swej podniósł ważność to­
warzystwa i zachęcił dc zgody, jedności i poświę­
cenia się dla dobra miasta i powiatu. Obecny na 
pusiedzeniu burmistrz, p. Witosławski, zapewnił 
członków, że chociaż nasze miasto opuszcza, to dobro 
towarzystwa tego będzie mu zawsze leżało na sereu, 
przyczem zrobił nadzieję, że gmina będzie wnet w 
stanie wypłacić, a nawet podwyższyć roczną sub­
wencję, której od kilku lat nie wypłacała. Na wnio­
sek p. Witosławskiego uchwaliło zgroiHad»eme wy­
razić ustępującemu dyrektorowi, p Kolisoherowi, za 
długoletnią jego pracę uznanie, poczern przyutąpiuao 
do wyborów. Dyrektorem wybrano p, jłaładewicza, 
zastępcą p. Niemczewskiego, komendantem p. Gaiła, 
zastępcą p. Huberta, do wydziału zaś weBzli pp. 
Borecki, Górka, Majer, Lieboeki, Surowiecki i Sta.bon. 
Wybór ten jest bardzo szczęśliwy, mamy więc na- 
d sieję, że pod kierownictwem tych panów towarzy­
stwo odzyska napowrót tę reputaoję, ja tą  się oieszyło 
przed laty.

Ważna chwila zbliża się dla naszego miasta, a 
tą jest wybór nowego burmistrza, gdyż teraźniejszy 
burmistrz, p. Witosławski, opuszcza nasze miastu w 
tym miesiącu, przesiedlając się do Lwowa. Kandy­
datów jest dosyć, wymienię tylko takich, którzy mo 
gą mieś szanse, a tymi s ą : dotychczasowy zastępca 
dr. Guldhaber, notarjusz Janiszewski i dr. Sołtysik.

Przekształcenie nasz ‘j szkoły żeńskiej na wy­
działową natrafia na rozmaite trudności. Wydział 
krajowy zgadza się już na datek 700 zł., ale żąda 
od gminy, by ta zobowiązała się do pokrycia kosztów 
kursów piaktycznych, na co gmina, wskutek smu­
tnych swych stosunków finansowych, nie może się 
zgodzić i daje tylko 100 zł.

Tukże i konwersją długa nie może przyjść do 
skutku, mimo usilnych starań aaezego burmistrza, 
czekamy jednak cierpliwie, wierząc, że burnrstrz nasz 
nie spooznie, dopóki nie przeprowadzi konwersji.

K J t O N I K A .
Wiadomości OSjbistt). Prezydent sądu krajo­

wego J a s i ń s k i ,  pizybył z Krakowa do Lwowa. 
Radny miasta i członek izby handlowej Henryk 8 o- 
k a 1 powrócił po dłuższej nieobecności do Lwowa. 
Radca dr. K u s y  wyjechał do Dziedzic.

Kalendarz. Poniedz-ałek ( 1 2 ) :  Gwid ma wyz. 
Wschói słońca o godz. 5. min. 40, zachód o godz 6. 
min. 12,

Arcyksiężna Blanka jak już donieśliśmy powiła 
01 eg Jaj córkę.j Przy łożu pacjentki czuwał podobnie, 
jok poprzednim razem, prof. dr. Adam Cz y ż e wi c z ,  
który też podpisuje biuletyny. Wczoraj wydany biu­
letyn opiewa: „Stm .Jej cesar. i król. wysokości 
najd, arcyksiężnej Blauki i nowo narodzonej arcy- 
księżuiczki jest b a r d z o  d o b r y .  Podpisano: prof. 
dr. Adam Cz y ż e wi c z . *

Slub. Wczoraj pobłogosławiony został związek 
ślubny pomiędzy panną Marją M o d 1 ó w n ą, krewną 
i wycbowanicą czcigodnych państwa Platonów Ko­
s t e c k i c h  z p. Józefem Ko z a k i e m,  zarządcą 
drukarni Winiarza. Kościół OO. Bernardynów zapeł­
niony był szczelnie publicznością.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym. czasie była -f- 15-0°C„ naj­
wyższa +  20 0nC., najniższa -f- 1C 0°C,

Na dzid zapowiada, stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z północy, co do siły słaby (2); średnia temperatura 
doby około -f- 15°C., niebo będzie iekko zachmu­
rzone. a względna wilgotność powietrza pozostanie 
około 75 proc.; opadu nie będzie.

Odznaczenie. Cesarzowa pismem, datowanem 
* IsoLl dnia 30. z. m.. zamianowała hr. Romanową ! 
Potocką damą orderu krzyża gwieździstego. j

Biskupi we Francji. Jakiś statystyk obliczył, i 
że przed rokiem 1789 na 162 biskupów francuskich i 
tylko 11 było nieszlachciców, obecnie zaś na lC3 tylko j 
8 pucbodzi z rodzin szlacheckich.

Ogłoszenie. Do wynajęcia gabinet z łóżkiem i 
osotnem wejściem dla p.zyzwoitego męzozyznj z bie­
lizną lub bez.

Królowa włG3ka, bawiąca obecnie w Gresaoney, 
oddaje się pilnie pisaniu wierszy. Poezyj swyoh je­
dnak nie daje nikomu czytać, wyjąwszy króla.

Zarzut plagiatu W Figarze podniesiono i usi­
łowano stwierdzić, że Zola W powieśoi swej ,L a 
De ba c i e " ,  opis bitwy pod Sedapfm, skopiował 
z dzieła ks. Ribeseo „ Be l f o r t ,  Re i  m s et  Se d a n " .  
Anonimowy oskarżyciel zestawia odnośne ustępy 
z książki ks. Bibesco, obok ustępów powieści Zoli. 
Zarzut jednak jest śmieszny; gdy się zważy, iż Zola, 
chcąc sprostać zadaniu, musiał czerpać z inlormanyj 
naocznych świadków.

Jenerał Cialdini, o którego śmierci donosiliśmy, 
odznaczył się równie chlubnie na polu polityki, jak 
na woiennem. Ur. w r. 1811, przebył kampanje 
z lat 1831, 1837, 1848, 1849 1859, a w r. 1860 
wtargnął z jen. Fantim do państwa kościelnego i 
pobił armię papieską pod Castelfidardo. W r. 1861 
objął komendę cywilną i wojskową nad południowemi 
Włochami. W r. 1868 wybuchł znany jego spór 
z jen. Lamarmorą. który załagodzony został dopiero 
przez Wiktora Emanuela. W r. 1870 Cialdini towa­
rzyszył ks. Amadeuszowi, jako nadzwyczajny poseł 
do Hiszp-nji. W r. 1873 wyniesiony został do go­
dności ks Gaety. U schyłku życia usunął się w za­
cisze i dokonał życia prawie zapomniany.

Francuzi kozakami Pośród Kozaków orenburg 
skieh jest wielu, którzy ród swój wywodzą od FrLn- 
cuzów i dokumentami autentycznymi stwierdzić to 
mogą niewątpliwie. Są to potomkowie jeńców fran­
cuskich, wysłanych do Orenburga pe wielkiej klęBoe 
Napoleona I. Po wojnie część tych jeńców pozostała 
i przyjęła poddaństwo rosyjskie. Było ich ogółem 10. 
Przydzieleni do rot kozackich, stali się ojcami dzi­
wnego rodu Francuzów-kozaków.

Katastrofa w 9anglrze. Gazeta Kolońska o- 
debrała bliższe szczegóły z Menado o wybuchu wul­
kanu „Arya" na wyspie Sangir. Liczba osón, które 
utraciły życie wskuiek wybuchu, jest znacznie wię­
kszą, jak przypuszczano. Podług ostatnich obliczeń 
przenosi ona 2000 osób. Dokładają wszelkich Bta- 
rań, aby ciała jak najprędzej uprzątnąć, w obawie 
wywiązania się chorób zaraźliwych. Przygnębiające 
wrażenie robiło chowanie zwłok w Negorei-Bahu, 
gdzie wszyscy mieszkańcy co do jednego zginęli. 
Otoczeni dwoma strumieniami ognia, nie mogli na­
wet myśleć o ucieczce i prawdopodobnie zginęli, u- 
duszeni wyziewami siarki i innych gorących gazów. 
Otoczeni ze wszystkich stron prawdziwem morzem 
ognia, a z góry prażeni ulewą rozpalonyoh żużli i 
popiołu, straszną wyginęli śmiercią. U wielu trupów 
znaleziono palce powykizywi«ne, zapewne z bolu. 
Jedną kobietę wydobyto tulącą w objęciu dwoje swych 
dzieci. Z zalanego i zwalonego kośoioła wydobyto 
masę ciał, nieszczęśliwi spodziewali się widać zna­
leźć bezpieczeństwo. Na ambonie znaleziono trupa 
księdza w postawie stojącej, który zapewne w stra­
sznej chwili wlewał o1 uchę w nieszczęśliwe ofia-y. 
WSzelka roślinność na ogromnej przestrzeni zupełnie 
zniszczona i wi ele czasu przejdzie, zanim ziemia coś 
rodzić będzie m ogła; t; mozasem ludność jest pozo­
stawiona ofiarności publicznej, której zresztą nie mo­
żna odmówić hojności.

Potomkowie Kolumbt. Gdy Earooa i Ameryk* 
czyn: olbrzymie przygotowania k& godnemu uczcze­
niu 400-ej rocznicy odkrycia nowego kontynentu, w K*- 
dyksie w miejzeowym przytułku przymiera głodem 
i nędzą para ludzi, nazwiskiem Manuel i Marja 
Cclombo. Brat i siostra, którzy, jak to stwierdzają 
dokumenty, przez władze sprawdzone, w prosttj finji 
ponhod.ą od przesławnego odkrywcy. Bieżącej zimy 
parę żebraczą, bez życia już prawie, z ulio Kadyksu 
odstawiła policja do przytułku, gdzie do dziś dnia 
przebywa. Byó może, iż dla potomków wielkiego 
Krzyzztofa lepsze obecnie nadejdą czapy.

Przewról W modzie. Pod tym tytułom Figaro 
paryskie zwiastuje światu wielką ncwinę w następu­
jących słowach: Suknie obcisłe znikają, suknie ob­
cisłe znikły! Spódnice będą bardzo obszerne, bez 
szwów, staniki zawsze długie w styla Ludwika XHL, 
rękawy jednak niemniej bardzo buuzBte. Na podo 
bne kostjumy trzeba rffateryj szczególnie szerokich i 
Lyon nie może nastarczyć zamówieniom. W ogóle 
w całej fabrykacji materjałów damskich musi nastać 
wielki przewrót, o którym Niemcy nie nie wiedziały, 
tak, że w zbliżającym się sezonie monopol pozostanie 
przy fabrykach francuskich. W tym też celu wy­
nalazca nowej mody, słynry Felśx paryski, zacho­
wywał dotychczas najściślejszą tajemnicę i fabryki 
lyońskie gotowały dlań materjały pod największym 
sekretem.

Czuły syn. W paryskie* czasopiśmie PttUes 
Annonces zjawiło się temi dniami następujące ogło­
szenie: „Potrzeba pożyozki 1000 franków na rok
jeden. Po roku dłużnik zapłaci 1200 franków 
Rękojmią spadek po chorych i starych rodzicach*

Katastrofa w kopalni. W dnin 1. bm. znowu 
padło ofiarą zabójczych gazów kilkunastu górników 
w Belgji w kopalni węgla „Cour de l’Agrappe“, w 
pobliżu Frameries w Hennegau. Kopalnia to smu­
tnej pamięci, zginęło w niej bowiem skutkiem wy­
buchu gazów w 1875 r. 111 robotników, a w 1879 
121. Tym razem przyczyną katastrofy nie był wy 
buch, lecz t. zw. „wulkan", tj. nagłe rozlanie się 
po kopalń* wielkiej ilości gazów. Te ostatnie, pod 
silneni Ciśnieniem wśród pokładów 'zamknięte, dobyły 
się na wierzch, przebijając dzielącą je od korytarzy

ścianę, nadwątloną przez czerpanie z niej węgla i 
z szybkością błyskawicy zalały kopalnię, dusząc pra­
cujących po szybach górników. „Wulkany" zwyczaj­
nie wielką il Ać pochłaniają ofiar, tak też stało się 
i teraz; z 38 przebywających w kopalni robotników, 
26 zginęło na miejsen, pozostali zaś ciężkiej ulegli 
niemocy Katastiofa nastąpiła około godz. 10. zrana, 
w głębokości 6 l0  metrów, w szybie, oddalonym od 
windy 600 metrów. Górnicy, znajdujący się po pun­
ktach, nieobjętych gazem,'odczuli jeno rodzaj silnego 
przeciągu, który „nic dobrego nie zwiastował", na­
tychmiast zatem pod wodzą dwóch inżynierów zor- 
gani/Owano akcję ratunkową. W krótkim czasie zdo­
łano przebić się przez gruzy rozwalonej gazami ścia­
ny i dotrzeć na miejsce katastrofy. Tu leżało poko­
tem kilkadziesięt trupów, pozostali za4 przy życiu 
robotnicy, odurzeni gazem, sprawiali wrażenie ludzi 
pijanych, lub podlegających atakom szaleństwa. Jeden 
z niob śpiewał na całe gardło, nie zdając sobie 
sprawy z groźnego położenia. Około godz. 11. wieść 
o wypadku rozbiegła się po okolicy i wnet spowo­
dowała zbiegowisko 2000 ludzi, rozpaczających u 
wejścia do kopalni. Lekarze daremnie starali się 
cucić zaduszunyoh, ani jednego z nich nie dało się 
uratować, wyraz twarzy zmarłych spokojny, jak się 
to zwykle dzieje w wypadkach śmierci nagłej, a nic 
bolesnej. Z 12 pozostałych przy życiu robotników, 
dwóch niebawem wskutek zatrucia krwi strasznym 
uległo kurczom i wymiotom, stan ich beznadziejny. 
Do godz. 3, po południu dobyto z kopalni 24 t-u 
pów, a pomiędzy niemi ciało 17-letniej Adeliny de 
Sombreud, pięknego dziewczęoia, któr? przed kilku 
tygodniami w towarzystwie muzyki górniczej z Fra­
meries odbyła wycieczkę do Ostendy, gdzie w stroju 
górniczym zbierała składki na ofiary Katastrof kopal­
nianych. Gdyby nie wyborne wentylacje kopalni, 
„wulkan" straszne mógłby mieć następstwa, wywo­
łując pożar po całym jej obaaa-se jak się to w r. 
1879 wydarzyło. _____

Teatr letni,
(„ Przeszkoda“ komedja w 3 aktach Daudeiu.

Pierwszy występ p . Romana Żelazowskiego).
W  zawodzie artystycznym , zarówno, a może 

nawet więcej, jak  w każdym  innym, wielu bywa 
powołanych, ale mało w yb.anych. Każdy z w y­
stępujących na scenę przynosi ze sobą większy 
lub mniejszy zasób talentu, mniej lab więcej ko­
rzystnych warnLków zewnętrznych, które osta­
tecznie dopomagają mu do zajęcia odpowiednie­
go szczebla w Karjerze artystycznej.

Dla jednych szczebel ten w pewnej, stale o- 
znaezonej wysokości się znajduje, którą osiągną­
wszy, daiej już się nie posuwają, drudzy, (a tych, 
prawdziwie w ybranych, szczupła tylko bywa 
garstka), obdarzeni iskrą geniuszu, ufni wiarą w 
swe siły. zapaleni gorącą miłością dla sztuki, 
przezwyciężają wszelkie trudności, pną się po 
szczeblach owej drabiny coraz wyżej i wyżej i 
choć często, a raczj zawsze prawie droga ta ieh 
mozolna każe im przechodzić p ^r aspt ra, to je ­
dnak w końca doprowadza ich ad astra...

Do tych ostatnich wybrańców należy Roman 
Ż e l a z o w s k i .  Urodzony w r. 1854 w Tar- 
nowskiem, uczęszczał do szaół w Tarnowie, a 
później w Krakowie, gdzie teź prawdopodobnie 
w młodym chłopaku zbudziła się myśl szukania 
na deskach scenicznych sławy i... chleba. Było 
to w r. 1875. D yrektorem  teatru krakowskiego 
b y ł ^podówczas Koźm.an, wielki, choć surowy 
znawca talentów aktorskich, któremu przedsta­
wił się Żelaiowski. Kożm an nie mógł nie ocenić 
znakomitych przymiotów, jak ie  zaraz na pier­
wszy rzut oka nderzały w młodym, bo zaledwo 
21-letnim kandydacie na kapłana Melpomeny, 
pozwalając świetnie rokować o artystycznej jego 
przyszłości. Głos silny i dźwięczny, dykcja po­
toczysta i wyraźna, nacechowana pewną melo- 
dyjnością, postawa prawdziwie męska, przy od­
powiednim wzroście, twarz bardzo przystojna, 
wzrok żywy, połyskujący — to wszystko przed­
stawiało m aterjał niezwykle bogaty, choć, na 
razie przynajmniej, zupełnie surowy. Koźmian 
wprawnem okiem ocenił natychmiast wartość 
materjałr. i przyjął go do swego warstatn. Żela­
zowski wszedł w skład personaln teatru krako­
wskiego i pod przybranem  nazwiskiem Romana 
rozpoczął pracę. Ciężka to była z początku 
praca —  trzeba było przełknąć niejedną łzę, 
przetrwać niejedną gorżką chwilę. Obrabiano 
m aterjał, kfó-y przechodził właśnie per aspera. 
Pracował jednak Żelazowski wytrwale, nie zra­
żał się mczem, nie dawał się zepchnąć z raz 
obranej drogi. Śmierć Bendy otworzyła p Ro­
manowi szersze pole działania, a równocześnie 
z postępem artysty, kry tyka, początkowo bardzo 
ostio go traktująca, złagodniała nieco, publi­
czność patrzyła nań coraz sympatyczniejszym 
okiem. Widokrąg się tedy przecierał.

Mimo to artysta nic pozostał w Krakowie, 
lecz po półtorarocznym tam pobycie, przenosi 
się do Poznania, gdzie pod kierownictwem tak  
wytrawnego mistrza, jak  Podwyszyński, pracuje 
aż do r. 1878. Okres to może najważn.ojszy 
w karjer >e scenicznej artysty, którego talent 
rozwija się tu i potężnieje nadzwyoznj szybko, 
nabiera rutyny scenicznej, a porzuciwszy role 
lekkie, wchodzi w zakres poważnie szy. To też 
gdy powraca do Krakowa w r. 1878. zaangażo­
wany przez Rychtera, nie jest to już dyletant, 
probrjący swe siły, ale artysta o wytkniętym 
już dokładnie kiernnkn, a choć niejedną jeszcze 
mnsi zwalczać trudność do osiągnięcia stopnia 
doskonałego, to jednak karjern jego sceniczna 
jest już zapewniona, wszyscy wiedzą, że p. Ż ela­
zowski, występnjący już teraz pod własnem na­
zwiskiem, zajmie kiedyś, m o tt jnż wkrótce, j e ­
dno z pierwszych miejsc pomiędzy polskimi a r­
tystami dramatycznymi. Odtąd też datnje usta­
wiczny postęp artys*y, który w ciągu lat szere­
giem znakomitych kreaoyj wybija się na pier-
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Września 1898

Isze miejsce w teatrze krakowskim  i staje się 
ubieńcem krakow skiej publiczności. W roku

880 widzimy go na stanowisku reżysera, a w r .
881 samodzielnego kierownika artystycznego 
ceny krakowskiej.

W  roku 1883 zaangażowany z03tał artysta 
rzez śp. Jana Dobrzańskiego dc lwowskiego 
eatru, w którego składzie pozostaje aż do roku 
889. Zadanie miał tu trudne, miał bowiem objąć 
iejsce, które niezbyt dawno jeszcze temu zaj- 
ował w teatrze lwowskim Ładnowski. Mimo to 

ednak Żelazowskiemu i u nas towarzyszyło ró" 
wne, jak na scenach poznańskiej i krakow skiej’ 

owędzenie. W pamięci naszej tkwią jeszcze 
silnie doskonałe kreacje artysty w „Rozbitkach" 
(Strass), „W łaścicielu kuźnic", w „Baladynie 
(K irkor), w „Montjoye“ , „Maleku" i wielu in­
nych, szczególniej nowego pokroju, sztukach. 
W  roku 1889 wraca do Krakowa, skąd po trzy ­
letnim pobycie przez obecną dyrekcję znowu po­
zyskany został d k  naszego teatru.

Pobieżną tę sylwetkę sympatycznego, a dziś 
‘uż — śmiało można powiedzieć — znakomitego 
artysty, pozwolimy sobie uzupełnić jeszcze sło­
wami Bolesława Prusa, które wybornie chara­
kteryzują grę p. Żelazowskiego: „Myślę — po 
wiada Prus — że Żelazowski tak gra, jak  ioien- 
kiewicz pisze. Nie szuka on w swoich rolach 
„efektów", ale „harmonji" i „proporcji*, tudzież 
przedstawia jedno i drugie za pomocą najprost­
szych środków."

Na pierwfzy swój występ we Lwowie w se­
zonie obecnym w ybrał p. Żelazowski rolę Di- 
diera w „Przeszkodzie" D audeta i w roli tej 
wczora; się nam przedstawił.

W ybierając na pierwszy występ „Przeszkodę" 
Daudeta, p. Żelazowski zrobił bardzo dobrze. 
Jast to jedna z tych sztuk z lat ostatnich, które 
dla artysty z tak  niezwykle bogatemi zasobami 

z takim taleotem mogą stanowić ogromne pole 
do popisu. A trzeba przyznać, że p. Żelazowski 
pola to wyzyskuje w zupełności. G ra jego, pełna 
swobody i lekkości z początku, następnie w miarę 
rozwoju akcji nabierająca coraz więcej siły£i 
ekspresji, a odpowiadająca w każdym  najdro­
bniejszym szczególe charakterowi D idiera — po­
rywa widza, skupia całą jego uwagę na tej po- 
staci.

Scena, w której dowiaduje się Didier o 
zwróceniu mu słowa przez narzeczoną, a nastę­
pnie scena w klasztorze znamionowały wielkiego 
artystę.

Lubi czność przyjmowała p. Żelazowskiego 
bardzo gorąco. Przy wstępie na scenę ofiarowano 
mu okazały wieniec z szarfami o barwach naro­
dowych, na których brzmiał napis : „Znakomi­
temu artyście Komanowi Żelazowskiemu—S. N.— 
A. M. 9. września 1892.“

nakazu zapłaty. Stosownie de tej prośby polecił 
sąd ks. Janowi Motylowi, aby na podstawie 
wekslu zapłacił do rąk  skarżącego żyratarjusza
kwotę 4.100 zł., wraz z odsetkami od dnia 26. 
października 1887 r. Ks. Motyl jednakże, po u- 
trzymaniu tego nakazu, wniósł zarzuty, a nadto 

doniesienie karne, twierdząc, że weksel jest

wskiego, adwokata dr. Lityńskiego, pp. Pawło­
wskiego i Nied świeckiego. Potwierdzają oni 
okoliczność, naprowadzoną w akcie oskarżenia. 
K lasyczny świadek, aptekarz p. W ałaszkiewrcz, 
mieszkający obecnie stale w Pirocie (w Rosji) 
pomimo telegraficznego wezwania dotychczas 
nie stanął do rozprawy. Je ż e ! świadek ja tro  nie 

rozprawa będzie musiała być odro-
l doniesienie karne,
podrobiony, gdyż on na taką kwotę nigdy zobo- ! przybędzie, 
wiązania nie podpisywał. Ks. Motyl dopomagał i u zoną. 
nieraz materjalnie mężowi swej siostry Stefanowi O godzinie 7. zam knął przewodniczący po-
Glińskiemu, a to w ten spesób, iż podpisywał mu ; siedzenie. Dalszy ciąg w niedzi się o godzinie
weksle in  blanco. W eksle te wypełniał następnie j 10. rano.
Stefan Gliński na kwotę, jakiej potrzebował, nie

Izby sądowej.
LWÓW 10. września

Dziś stanął przed trybunałem  sądów przy­
sięgłych Mikołaj Gliński, rodem ze Lwowa, lat 
48, obrz. rz.-kat., wdowiee, restaurator, oskarżo­
ny o zbrodnię oszustwa.

Trybunałow i przewodniczy radca Nitarski, 
oskarża, zastępca prokuratora, hr. Daieduszycki, 
broni radca Simonowicz, zastępuje poszkodowa­
nego dr. Krygowski.

Z odczytanego aktu oskarżenia, przedstawia 
się rzecz następująco: Dnia 13. m arca 1890 roku, 
wniósł dr. Eustachy Borecki do tutejszego sądu 
krajowego, jako handlowego, prośbę o wydanie

przekraczającej nigdy sumy kilkuset zł. W  dniu 
płatności ich jednakże w ykupyw ał je Stefan 
Gliński, lub też prolongował. Ostatni weksel pod­
pisał ks. Motyl we wrześniu r. 1884, jak  zwykle 
in  blanco i to w bufecie restauracji Mikołaja G liń­
skiego. D. 17. paździ m ik a  r. 1884 zm arł Stefan 
Gliński śmiercią nagłą w Tnstanowicach, pozo­
stawia ąc ów blankiet ostatni niewypełniony w 
swej kasie. Stosownie do rozporządzenia osta­
tniej woli ś. p. Stefana Glińsk ego ustanowił sąd 
krajowy we Lwowie spadek po nim pertrak tu ­
jący , opiekunem małoletniego dz.edzica K a .i 
mierzą Glińskiego imiennika jego M ikołaja G liń­
skiego, poruczając ma przytem  administrację 
m ajątku spadkowego, a w szczególności g ran­
tów, w Tast&nowicach położonych. Zaraz po 
śmierci Stefana Glińskiego zjechał oskarżony do 
Tnatanowic i przeglądając pozostałe papiery, 
znalazł ów ostatni weksel, który też sobie 
w odpowiedniej chwili przywłaszczył, nio mó­
wiąc o tem nikomu.

Gdy go w kilka tygodni potem zapytyw ał 
ks. Motyl, czy szukając między pozostałsmi pa­
pierami spadkodawcy nie znalazł swego we­
ksla, odpowiedział podsądny, że nieboszczyk 
musiał ten blankiet zniszczyć lub może spalić. 
W jesieni 1889 r. nastąpiło końcowe t bliczanie 
się między księdzem Motylem a podtądnym , 
podczas którego oskarżony nic o owy wekslu 
na kwotę ł.100 zł. nie wspomniał- Obliczenie to 
nie zostało ukończone, z powodu, i i  Gliński nie 
chciał zapłacić słusznych pretensji ks. Motyla, 
a wówczas chciał Gliński sparaliżować działanie 
przeciw sobie i w tym cela udał się do adwo­
kata dr. Jan a  Lityńskiego i wręczając mu bez­
prawnie przywłaszczony blankiet weksowy, za­
opatrzony w akcept księdza, zażądał by go wy­
pełnił i zaskarżył. Dr. Lityński jednakże odmó­
wił żądaniu, a wówczas udał się podsądny do 
adwokata dr. Boreckiego, który też pu otrzym a­
nych zapewnieniach, iż podpis jest autentyczny, 
wypełnił weksel na kwotę 4 100 zł., p łatny d -ia  
25. października 1887 roku, a następnie za wie­
dzą i zezwoleniem podsądnego umieścił żyro na 
siebie.

PodBądny wypiera się wszelkiej winy i prze 
czy, by ów blankiet wekslowy znalazł między 
papierami, pozostałemi po śp. Stefanie Glińskim
i

Ostatnie wiadomości.
C a r  z c a r o w ą  b a w i ą  j u ż  w D ę b i i -  

n i e. Nominac,a W ittego, ministra finansów, zo­
stała już podpisana, tekę ministra komunikacji 
objął podobno p. Krywoszein. Do Now. Reformy 
donoszą z W arszawy, że cytadele są znów 
przepełnione, a uwięzienia są na porządku dzien- 
n v i r ___________________________________________

C ł i o l e r a .
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Paryż 11. września. W czoraj zassło 79 wy­
padków zasłabnięcia i 44 śmierci.

Nowy Jork U . wrzośn:a Na parowcu 
„nkandia,* przybyłym  z Hamburga, znalaslo się 
wielu chorych na cholerę. Z tych zmarło po 
drodze 32 osób.

Hamburg 11. września. Sytuacja się pole 
pszyła. W czoraj zaszło 182 wypadków zasła­
bnięcia i 112 wypadków śmierci. K rąży pogło­
ska, iż w dniu wczorajszym pogrzebano w wspól­
nym dole 63 zwłok nieagnoskowanych.

Berlin I i . wrześnią. Dostawiono tu wczoraj 
9 osób. pode, uyeh o cholerę.

Zurych 1 września. W czoraj zaszedł w 
Szwajcarji pier r- a y  w ypadek cholery.

Nasza opera w Wiedniu.
(Telegram  D eiennika Polskiego).

Wiedeń 11. września.
Jakkolw iek wszelkie przewidywania co do 

współudziału wybitnych enropejskicn sił polskich 
zawiodły i stawiano niezbyt pomyślne horoskopy 
powodzenia naszej opery, to jednak rezultat 
przedstaw ieria pierwszego dowiódł, że pesymi­
styczne zapatrywania nie by ły  uzasadnione. T ak  
prasa cała, jak  i opinia we W iednia ma dziś 
szczery głos pochwały dla naszych artystów 
i zachwycona jest dziełem ś p. Stanisława Mo­
niuszki, którego oryginalny koloryt w wysokim 
stopniu »»ohwycił W iedeńczyków. Już na pró­
bach  tak  dyrektor Jah n , ja k  i inni muzycy

Ł Ł . i wiedeńscy rokowali „H aleo“ świetne powodzenie,
i sobie przywłaszył bezprawnie, usiłuje wykazać, j przed stawienie wczorajsze spotęgowało ich uzna-
iż ów blankiet wekslowy nabył w sposób pra­
wny i to wprost od samego ks. Motyla, ty tu łem  
wydatków na opędzenie kosztów adm uistracyj- 
nych z polecenia ks. Motyla łożonych. Oskarżo­
ny w ogóle plącze się w swych zesnar.ach , na 
wiele pytań stara się dawać odpowiedzi wymi 
jające, tłumacząc się nieświadomością.

Po przesłuchaniu oskarżonego i ks. Motyla 
odroczono rozprawę do godz. 4. popołudniu.

Popołudniu przesłuchiwano jeszcze raz ks. 
Motyla, nadto św iadków ; sędziego p. Moszko-

nie i zapewniło muzyce polskiej wspaniałe miej­
sce w społeczeństwie muzycznem europejskiem.

Wczoraj rozpoczęły sic polziie przedstawienia 
operewe „Halką* Moniuszki w następującej 
obsadzie: Stolnikiem b y ł Jeromin. Zofją Sźlezy- 
gierówna, Januszem  — Borkowski, Dziembą — 
Kiczman, H alką —  Pawlikówna, Jontkiem  — 
Myszuga. dndaizem  — Laskowski, góralem — 
Oskar, pierwszym gościem - -  Łomiński, drugim 
gościem — Olszański.

Przedstawienia wyczekiw ano! z wielkiem

zaciekawieniem i teatr cały był wysprzedany, 
pomimo niezliczonych błędów, popełnionych 
przez polski komitet wystawowy, który nie 
troszczył się absolutnie o reklamę i którego 
niedbalstwo dorównywało chyba jego beztakto- 
wności.

Najlepsza pubLczność polska i niemiecka 
w ypełniła amfiteatr, a także Czesi bardzo licznie 
byli reprezentowani. Z zamiejscowych reprezei 
tantów polskiej literatury i polskiego dziennikar 
stwa zauważyłem następujących p&nów: Ale­
ksandra Puhńskiego (Tygodnik ilustrowany), 
Rajchmana {Echo), Fryzego {Kurjer poranny), 
Zielińskiego {Oaeeta warsza\ oska), Prokesza {Re­
forma), Zygm unta Przybylskiego i wielu innych. 
Z osobistości wybitnych w ym ieniam : księżniczkę 
Marję hanowerską, eksministra P rażaka z rodzi­
ną, księcia Paar z rodzinną, hrabiego Wodzi-
. kiego, hrabiego Romana Potockiego z żoną,
hrabiego Berchtholda Rothschilda, dyrektora 
opery Jahua, Beir “uthera, dyrektora orkiestry 
M ottla, m alarza Horowitza i wielu innych
W szyscy wiedeńscy krytycy jawili się na przed­
stawieniu. W e wszystkich częściach sali można 
było słyszeć polską mowę. Pierwszy ak t wy­
padł znakomicie, mazur błękitny wywołał żywe 
oklaski. Panna P a w l i k ó w n a  włożyła w pier­
wszy ak t bardzo wiele siły i podobała się nad­
zwyczajnie.

W następnych aktach dało się u artystki 
zauważyć pewne znużenie. Jej g ra  i wygląd 
były rzeczywiście zachwycające.

Pan M y s z u g a  był od początku do końca 
wspaniały. A rja „Szurcia jo d ły “ wywołała pra­
wdziwy zapał i musiała być powtórzą. Sąd o- 
gólny powiada, że lepszego tenora lirycznego 
trudno sobie wymarzyć. — Również chwalą o- 
gólnie głos pana J e r o m i n a ,  jako też pana 
T. B o r k o w s k i e g o .  — P aaaa  S z l e z y g i e -  
r ó w n a  odśpiewała z wielką werwą i świeżym 
głosem m ałą partję, którą przyjęła na siebie 
z uznania godnem zaparciem się, K i c z m a n  i 
inni spełnili swe zadanie, ja k  nalepiej. Na pra­
wdziwy podziw zasługuje chór, który też po ka- 
żd ; m odśpiewanym nnmerze zbierał huczne 
oklaski. Nie mężna sobie wyobrazić chóru, lepiej 
wyuczonego. Wiele trudu i obawy budziła po­
czątkowo orkiestra, dzięki niezaradności komi­
tetu, który nie chciał się zgodzić na sprowadze­
nie ork'ostry lwowskiej i skutkiem tego niem ie­
cka orkiestra teatrn wystawowego musiała po 
kilku zaledwo próbach, grać polską narodową 
operę. B yła to ciężka praca dla p. J a r e c k i e ­
g o  i nawet członkowie orkiestry przyznają to 
sami, że trudno byłoby znaleźć drogiego kapel­
mistrza, który w tak  krótkim czasie potrafiłby 
tak wiele zdziałać.

Silne poparcie znalazł Jareck i w naszym 
skrzypku Druckerze, który pełai obowiązki ka­
pelmistrza przy teatrze wystawowym. D rucker 
zrezygnował w sposób zupełnie bezinteresowny 
z przysługującego sobie urlopu, byle tylko być 
pomocnym przy ćwiczeniu orkiestry. Mimo to 
brak lwowskiej orkiestry dawał się nieprzyje­
mnie odczuwać. Taniec góralski w akcie trze­
cim cieszył się nadzwyczajnem powodzeniem. 
Sukces ogólny przedstawienia nazwać można 
bardzo dobrym. Reżyserja by ła tak wzorową, 
iż wywołała podziwianie nawet u pedantycznych, 
niemieckich krytyków . U derzały ich przede- 
wszystkiem swoboda i naturalność, z jsk ą  się 
poruszali na scenie nawet statyści.

przedstawieniu odbędzie się rau t na cześć pol­
skich artystów. Z recenzji, dotychczas wyszłych, 
cytuję następujące g łosy : Fremdenblatt p isze: 
„Po tryumfach czeskich stało się jesiennie chło­
dno w teatrze wystawowym, potrzeba było ja ­
snego płomienia ciepłego, a płomień ten podsy­
ciła i wywołała nasza polska kolonia. B yła ona 
bardzo pekaźnie zastąpioną, a liczni przyjaciele 
szczepu, który od wieków zachodnią kulturę 
ożywiał i niósł w dalekie strony, przybyli, aby 
być świadkami debiutn narodowego polskiego 
teatru ,“ Dalej z zachwytem w yraża się Fremdbl. 
o muzyce Moniuszki i zam yka analizę temi 
słow y: „Trudno policzyć te cudne perey,
jakie rozrzucono wczoraj przed nami: są one
świetne i bezprzykładnie liczne." Szczególniejsze 
pochwały oddaje Fremdbl. Myszndze, a i Bor­
kowski otrzymał pochlebną wzmiankę.

K ry ty k  N. W r. Tagbl. sądzi, że m uzyka 
Moniuszki jest mało narodową, więcej przypomi­
na włoską mnzykę, o przedstawieniu powiada, 
że nie przekroczyło m iary mierności. Oddaje je­
dnak wielką pochwałę chórom i Jareckiem u, 
unosi się nad głosem Jeromina i pełną uczucia 
grą panny Pawlików, następnie chwali wykona 
nie partji przez Myszngę.

W r. Z tg  w yraża się pochwalnie o przed­
stawienia, podnosząc szczególniej Myszuga i pan­
nę Pawlikównę, Szlezygier, Jerom ina i Borko­
wskiego, zaznaczając, żc do oceny przedstawień 
jeszcze powróci

C e s a r z  n a p i s a ł  d o  hr.  R o m a n  o- 
w e j  P o t o c k i e j  list z ubolewaniem, że z 
powodu manewrów nie może być obecnym na 
poiskioh Przedstawieniach.

Edw ard Reszko przybył i o ile się zdaje,
weźmie udziat w jednem z przedstawień.

i& ieg & iiirii |> * , y g tg r s m iG i .
Wiedeń 11. wiześuia. Wiener Zeitung  o g ł a ­

s z a  z w o ł a n i e  d e l e g a c y j  w c p ó l n y c h  
n a  1. p a ź d z i e r n i k a .

Londyn 11. w rześn ia .^  W  drodze do Per- 
nambako rozbił się o rafy podwodne statek 
Guidnig star. Cała załoga, złożona z 60 ludzi, 
utonęła.

Petersburgi I I .  września. W  daiu imienin 
cara (11. b. m.) mają nastąpić liczne zmiany w 
ministerstwie finansów. W  szczególności W y- 
sznegradzkiego ma zastąpić W itte. Zm iana ta 
ma także w płynąć na ulżenie kierunku an.yse- 
semickiego w Rosji.

W in d eń  U. września. Kredyty 31525; laender- 
banki 223-— ; sztaebany 295-50 ; lomLaidy 96.— , 
niowe .8425; alpiny 67 30; renta majowa 96 77 ;

tyto
węg.

złota renta 112-55.

Dziś odśpiewane zostaną wyjątki z „S tra­
sznego dworu" i „Krakowiaków i Górali." Po

E, CZECZOWICZKA
Dom bankowy i komisowy

w  Wiedniu I. Schottenring 17.

tmsm

Zakupno i sprzedaż rent, obligacyj, pożyczek 
propinacyjuych, akcyj, dewiz i monet pod naj- 

korzystniejszemi warunkami.
Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie wszel- i

kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakote-ż d*-— -i 
mów zagranicznych. — Korespondencja także j
po polska. 202 1—? |

Drobne ogłoszenia.
Gof l iestsnia  r ozma i te

i*.-* cesła od wyrasu.

|^ a n k a  k o n w e r s a c j i  niemieckiej
francuskiej. W zeszłym roku uczę 

szczało 21 uczni i uczennic. Sobieskiego 
4, I. piętro 5.

|^ a B z y « k l  __  K m e r y k a ż - i k i e  d o
_ s i e k a n i a  m l ę . a p o  zł 5 i 7-5U, 
również z nożami pojedynczo do wyjmo­
wania „Vi-tori:*“ jo  /.ł VbO, 5 i 6 poleca 
ifiotr Chrząstows’ii, baudel żelazny we 
Lwowie, t 1 >o kajito lny 1, (naprzeciw 
Katedry) Cen ib  szczegółowe do d.spo- 
zycji.  3

Mło d y  ln ie l  g» n in y  c z ło w ie k
z  s z y  bhiem i  dobrem pismem, po­

szukuje n a t y c h m i a s t  miejsca, prz\ 
którymkolwiek Urzędzie podatkowym. 
„Ora c t lab. r i !“ poste r .s t. Monaste- 
rzyafaa. _______________

D
o n  z ogi odetn do wynajęci* od I g '  

paździi aik--. Kochanówek ego

Ka n a p a  1 O f o t e l i  ii» sp rz-iaż . 
Kurkowa o5 Wiadomość u stróż i.

_  _ filo z o fii
poszukuje posady nau zyci-la domo­

wego. Adres : A. K. poste rest. Kożuiotów.

J j  k o ń c z o n y  o ł n c h a c z

J ^ o ia r j u s z  M i k u ł o w s k i  w Dobro
milu poszukuj rujnow anego koncy-

pitnta. 728

WBolechowie, stacji klimatyczno-l ąpie-

jest do spizedani*, lab wydzierżawienia 
ogród hanalowy i ztero morgowy, w az 
z dwoma drmsami m.cszbalnemi, atajn-ą, 
drewutnią i ku.tnikiim. Łaskawe zgło­
szenia do Marji Borkowsk.ej w Bole­
chowie.

Uc z e ń  z 6 tt  klasą g im iazjaluą pra 
gnie wscąi lć do zawodu aptei arskiegi. 

Adres: A. Moni»s Skałat. 738

K/f a g l ę t e r  f a r m a c j i ,  starszy, dobrze 
1*1 polecony poizuZuje umieszczenia 
» większej aptece od 1. Listopad* poste 
rest. Z. Podhajce. 743

Mieszkania i sklepy
po i  cancie od yyraru.

L e m ie s ik a n la w lę k s z e l  m ulej
1 g z e  od róinycb term nów. N a l e p .
S t a j n i ę  i  w a z o w u l ę  wynajmu e 

.rząd realności Kmila Bertom.1, ana 
B raj ora, ulica Brajerowska 10.

2  pokoje, kuchnia, I. piątro.
nowskiego 1. 12.

Kocha- 
74 i

rzy ogrodzie Jem icsim  Kleiuo .sk* 3 
i '  pier. sze piętro, 5 j okoi, balkon, 
wsz ikie przynaltżytośei.

D w a  p o k o j e  1 k u c h n i a  ulic 
Karola Ludwika 1. 21. Bliższa wi*-

M i ę d z y n a r a d o w e  T o w a r z y s t w o  
1898 K c r e s p o n d e n c y j n e  1 - 6
poszukuje w wszystkich miejscowościach 
Galicji i Bukowiny B t r t ły c b  p ł a t n y  c h  
k o r e s p o n d e n t ó w  znających itosun- 
ki miejscowe, dotyciące handlu i prze-' 
mjsłu. Oferty pisemne i zgłoszenia oprą 
sza » ę ntdsyłać do R ep rezen ta c ji p o l­
skiej tegoi touiarzystu-a  pod adrrs-m : 
K a z i m i e r z  W i e n i a w a  C h m i e l e  
w e k i , Lwśw, zllca Łyczakowska I. 4.

MM. z i w s t i
w p o w i e c i e  Z b a r a s k i m

z obstarem 1.100 morgów
z wolnej ręki do sprzedania

Bliższyeh wyjaśnień udzieli dr. 
Stanisław Glogier, adwokat w T ar­
nopolu. 1920 1—2

Jedynie Restauracja

M i ł y  T o e p fe r a
domość Halicka 7 u Luft*, szład mebli.

a d u e  i  w y g o d n e  p o m i e s z k a -Ł l - T "  , ~n i e  w śródmieście całe I. p;ątro
skład*iąc6 się z 6 pokoi,kuchni,łazienki 
pokoju dl* służby, piwnicy, strych. set. 
j jst n*tychmi*8t do wyn»jęci*. Bliiazt 
wiadomość Sobieskiego 3.

I  Ces. król. uprzywil. Rafinerja spirytusu S  

fabryka ranmf likierów i octu
*  JULIUSZA M1KOLASCHA

• w e  L w o T ^ r i e  ie47 i - ?
poleca wódkę

1 I T I C H O Ł E R A
ji czy s ty  d e s ty la t  M elissy  ^
*  jato najlepszy środet ochronny przeciw w szelfom flolegliwoSciii iuładka. *

C e n a  £ L s u s z k i  z L  1  “2 U  o t .

1-7 w e  L w o w i e .'{'3
JJi

;ł*zny skład n n |.  epBzegO P IW A  
D K O C IM S K IE iiK ) z h ro w a rn
J a n a  G O tza w O k o c im ie , które 
rwa dobrocią wszelkie inne piwu prze 

• -----   “ Owyższa, jako toi PIW A . jLWOW« 
§ k l £ Q O  z b ro w a r u  J .  L l l le n
i e ld a  1 B p . w e L w o w ie . Najprze- 
lęij-jts* i  Swo o k o c im s k ie  k o ­
s z tu je  b lo riąe  d o  t f im n  SA c i . ,  
iri lw o w s k i le ż a k  m a rc o w y  
16 c t .  s a  l i t r .  Błagi posyłane do 

po piwo mają ■•'y-aaad się Koln
iletem na dowód, ie  piwo z raoj lestat 
toji pociodai. kii k ila  zdrowa, zmarsas 

i tani*. Wybór potraw wielki C o d s ie n -  
n ie  w y b o rn e  f la c z k i  i inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu­
ga snrzętna i rzetelna Wszelkie zgło­
szenia na obiady w abonamencie przyj­
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Pnblicsnośei 

kreślę się uniżonym sługą

U O O w o O O O O O ^ O O O
0 Nauki gry na skrzypcach 0
z  I nauki teorji muzyki z
V u d z i e l a  w s w e m  m i e s z k a n i u  W 
0  ul. Sybstuska 1. 20, I. piętro. 0

0 A le k s a n d e r  K le in e r  0
v  kompozytor. V
^  Biednych utalentonanych uczę bez-
Q płatnie 1926 1
S O O O O O C O o f ł O O O O

T Y T U S  TURKOWSKI
w e  L w o w ie ,  uU M e tm a t . s k a  l. 1 0 ,  
1670 a poleca świeży transport 1—7

T A P E T .
Portjery I meble własnego wyrobu.

i 21II
1931 poleca do kupna 1-
“ J .  T O P O L N I C K I

L w ó w  n l .  P a ń s k a  1 .1 3 .

T A M O !
wszelkie ś r o d k i  anticholeryczne 

i do desinfekcji
y t  n jlepszej jakości i w każdej ilości 
poleca główny skład materjałów apte­
cznych F e l i k s a  G ło s s a , we Lvowie, 

ulica Karola Ludwik* 1. 39. 
O d b io rc o m  większej ilości z n a c z n y  

o p u s t .  1904 1 -  11

I

WKŻHE DLA DAM!
Pe umlarkowanyoh cenach na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stani­
ki, płaszcze, paletoeiki, szlafroki itd. 
Przyjmuje się do skiojenia całe su­
knie, a na żądanie i do fastrygowauia 
i wypróbowania pod gwaranoją dobre­
go leżenia. Nauka kroju francuskiego 

Piekarska 2 B II. piętro.

I

I

P i e r w s z y  p a r o w y

UHM młyn u Wfl
w Klimkówce pod Rymanowem,

sprzedaje tego rokc około 159 wago­
nów różnych gatunków mąki prawdzi­
wej kościanej za gotówkę 3°/o seonto, 
na kredyt od 3ch do 6ciu miesięcy 
bez procentu, od 8ciu do 9ciu mie­
sięcy na 8°/„, a w razie koniecznej 

potrzeby i 12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami szcu 

czneaii robione na własny 1 polach 
na wielką skalę można oglądać w ró­
żnych. porach roku, na donoszących 
o przybycie konie będą oczekiwać na 
8ta.ji Rymanów.

Naftnła Toepler,
właściciel restauracji pod L 12, 

srzy ulicy T r y łu a a ls l r ie ,  Lwu

Dl* pośredników w rozsprzedaży, 
dla panów naczelników gmin i t. p. 
wszystkich zajmujących się ajencją 
tego towaru wśród włościan, ofiaruje 
fahryia 5% prowizji. 1797 1— 0

Z* dobroć towaru fabryka ręczy.

Z a rzą d  dóbr K lim kó w ka  
p. Rymanów.

Ś w i e i e  s ł o d k i e

W IN O G R O N A
•w ło sk .1 ©

również

BRZOSKWINIE
poleca handel1901 1 -3

St. Markiewicza
w e L w ow ie, w  R y n k u  l. 42.

Artysta - Rzeźbiarz

odznaczony
ilo ty m  m ed alem  cesarsk im  
m W iedniu , dw om a m edalam i 
slotym i w W arszaw ie i D yplo­
mem  honorow ym  na w y sta w ie  

s ita k i p o lsk iej w  K rakow ie
otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadowe w  gipsie,
wapnie hydraulicznem i w kamieniu.

Pomniki na cmentarz i do ko­
ściołów. figury i ołtarze kościelne 
b ęd ą  wykonywane podług wszelkich 
wymagań 'iturgii i stylów.

Ulica Trzeciego Maja liczba 10.

PP. Jednorocznym ochotnikom >
>

i

poleca swój
bogato wyposażony skład kompletnych umundurowań 

wszelkich broni
Zakład nmnndnrowanla pp- Ofloerów 1 Urzędników

E L  R O S E N T H A L A
c.  i k r .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o

właściciela złotego krzyż* zasługi z koroną

*
>
>
>

w e  L w o w i e
ul. Kopernik! 1. 9. — Dokładne cenniki bezpłatnie franco.

1889 1—6 (Lwów „Impressa").
' / V  .  l> V W a  V W V i O l V W W V W W W »

W » e lk «  5 0  c e n t o w a  l « t e r | a .
G łn w n a  w y g r a n a

W  |  C ią g n ie n ie  
 |  Już 15. Października. |

G uldenów .
L O B Y  p o  5 0  C t. polecają p p .: M. Jonasz, Aug. oubelleuberg, Sokal 

i Lilien, Kitz i Stoif, Jakób Strob f A Jh. Werfel.

'-1 -11 “. W -

Ś r o d k i  d e s in f e k c y jn e :
K w a s  k a r b o lo w y  k r y s z ta l i c z n y .
K w a s  k a r b o lo w y  s u r o w y .
W a p n o  k a rb o lo w e .
W a p n o  ch lorow e.
O d w a n ia c z , c z y l i  p ł y n  d e s in f e k c y jn y .  
K reoH nę.
K r e s o lin ą  B r o k m a n a .
S * a rk a n  ż e la z a w y .
E k s tr a k t  s z p i lk o w y  w każdej ilości.

p o l e c a

1064 1—7

Apteka pod „srebrnym orłemw

Z] gmunta Euckera
w e L w o w ie . io6i b i—?

i mon. óo m y jn ia  już 

15. D. m.

innp tylko za 4 Zł. W KANTORZE
I ' V?D i50ct.stmnsoi wymiany m

I H N A T O W I C Z . A N T 1 L E N T I L L  ^ idcn a rtyfeu* toaletowy nie może ywali

LWÓW, sklepy mlasnę ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka ]. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Ryn*k 1. 2.

   zowf.ć poił względem skutku i dobroci
z ANT1LENTILIĄ. Śrcdoi ten otrzymany z odświeżających substancjj usuwa 
w krótkim czasie piegi, p la m y  w ąt*obiane, b lizny  itd ., nada /e  

cerze Św ietną białość, śu ie ic ść  i  delikatność. — Cen* 2 *łr.

ŁAskoinlifW. %» redmkcję Adnm Kraiewski.

jest bardzo dobrym środkiem do myci* twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, no >gą używać- grysik’; toaleto­
wego * bardzo dobrym skutkiem jako środki) łagodnego i znakomicie oczy- 

•zoeającego skórę 25 ct. S

Papiar % fabryki cserlalłjtkieL Z Drukarni Polskiego", pod Francióck* Kattner*.


